
„Szala zw ycięstw a rozstrzyga się  w  sercu, w oli, charakterze i  um iejętności 
trwania w  człowieku**.

J. P i ł s u d s k i .
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JÓ ZEF PIŁSUDSKI -  NAUCZYCIEL ZWYCIĘSTWA

Stosunek  w ojska d o  Józefa  P iłsu d 
skiego w y p ływ ać  m usi z te j p roste j 
p raw dy , że b y ł on po dw ustop ięćdzie- 
sięcio letn iej p rze rw ie  p i e r w s z y m  
wodzem, k tó ry  żo łn ierza  polskiego po
p row adził n ie  ty lko  k u  zw ycięskim  
b itw om , lecz i k u  zw ycięskiej w ojnie

(Nigdy b ard z ie j niż w  obecnych cza
sach, czasach szarp iących  nerw y , po d 
w aża jących  w olę i oparam i m gły  za- 
sn uw ających  w id n o k rąg  —  n igdy  b a r 
dziej n ie  czuliśm y p o trzeb y  sięgnięcia 
po w skazania tego, k tó ry  dow iódł, że 
zna ta jem n icę  osiągania w ojennego 
zw ycięstw a.

N a czem  ta  ta jem n ica  polega?
il. (Na n ienaw iśc i do n iew oli i n a  n a 

m ię tn y m  pożądan iu  niepodległości! 
W  ty-m w zględzie Józef P iłsudsk i n ie 
znosił żadnych  kom prom isów : „Pozor
na naw et zgoda na niecne propozycje 
pozostawia na człow ieku plam ę, która 
nigdy praw ie zm yć się nie daje. Kto 
bow iem  z błotem  ma do czynienia — 
zawsze zaw alać się m usi“. O bok  n ie 
p rzejednanego  s tanow iska  w  stosunku  
do w szelk ich  „niecnych propozycyj** — 
staw ia M arsza łek  n ak az  pow odow ania 
sie  w  życiu  politycznym  jedyn ie  in te re 
sam i Po lsk i: „Idźcie sw oją drogą słu
żąc jedynie Polsce, m iłując tylko P ol
skę i  nienaw idząc tych , co służą ob- 
cym “.

2. D rug im  sk ładn ik iem  ta jem nicy

zyvycięstwa —  je s t niezłominość ducha 
w  okresach  ciężkich kryzysów . „W  kry 
zysach boju zw ycięstw o dokonywa się 
w  tajnikach duszy ludzkiej. Szala zw y
cięstw a rozstrzyga się w  sercu, woli. 
charakterze i um iejętności trw ania w  
człowieku**. P oczątek  k lęsk i, to  za ła 
m an ie  się m o ra ln e  jednej ze stron, 
u tr a ta  w ia ry  w  słuszność bronionej 
sp raw y  oraz w  m ożliw ość zw ycięstw a. 
„Są chw ile szczęścia i nieszczęścia. Przy 
tych  nieuchronnych, zm iennych kole
jach m usi tak samo żołnierz jak i oby
w atel izachować spokój. D obrym  żoł
nierzem  jest ten, kto m yśli spokojnie 
i opanowuje sw oje nerw y. W łaśnie w  
chw ili niepowodzeń ludność cyw ilna  
m usi tę  zaletę posiadać, jeśli chce zw y  
cięstwa**. Ileż  razy  dzieje  zm agań oręż
nych dow iodły, że „bić się i  zwyciężać 
można w  najtrudniejszych warunkach, 
w yjść udaje się z najcięższego położe
nia, lecz dlatego trzeba mocno pożądać 
zw ycięstw a i jasno patrzeć choćby w  
najczarniejszą prawdę, n ie upiększając 
je j żadną fikcją i fantazja**.

Je d n y m  z g łów nych prob lem ów  ży
cia P iłsudsk iego , je d n ą  z najcięższych 
jego m ęk  było usiłow anie u rzeczyw ist
n ien ia  v / P o lsce fo rm uły , zap ew n ia ją 
cej na jw iększe  m ożliw ości w  osiąganiu  
zw ycięstw a. F o rm u ła  ta  w ie lka  w  swej 
p rostocie  i n iew zruszonej p raw dzie  —• 
brzm i: „Siła bez w olności i spraw ied
liw ości jest tylko przemocą i tyranią
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Spraw iedliw ość bez siły  — jest tylko  
gadulstw em  i dziecinadą". O by Bóg
dał, by  nasze pokolenie m iało  w iększe 
szczęście niż pokolenie M arszałka w e 
w cie len iu  w  życie po lsk ie  te j p o d sta 
w ow ej p ra w d y  W ielkości.

R ok 1944 je s t d la  w y trzym ałośc i ner 
w ow ej N arodu  bodaj na jtru d n ie jszy m

ro k iem  toczącej się w ojny. N iechże w  
ty ch  m ęczących zm agan iach  w sp iera  
n a s  z zaśw iatów  duch  i m yśl w ielkiego 
re a liz a to ra  Z w ycięstw a.

„Wojna jeszcze nie skończona. Losy 
w ojny są  w  ręku Boga, ale l u d z i e  
s ą  p o t  o,  a b y  w o j n i e  d o 
p e  m ó c“.

KOMUNIKAT Nr. 7 DOWÓDZTWA A.K. 
z dn. 10.V.44 r.

N a  W o ł y n i u  nasze oddziały 
działające w  strefie przyfrontowej w  
dniu 5.V.. stoczyły całodzienną pom yśl
ną w alkę z trzem a baonami n iem iec
k im i w spartym i bror.ią pane. Npl. stra
cił w ie lu  zabitych i 20 jeńców . Zdobyto 
2 ckm,, granatnik i amunicję. Straty 
w łasne m ałe.

W Ma ł o p o l s c e  w  ramach  
działań bojow ych na kom unikację —

wykonano w  czasie od 31.U l. do 3.IV. 
zniszczenia torów kol. na 25 odcinkach, 
w  w yniku których w ykolejono 27 po
ciągów  w ojskow ych, niszcząc ogółem  
11 parowozów, około 100 w agonów  
oraz uszkadzając 16 przewożonych czoł
gów. Przerwy w  ruchu na poszczegól
nych liniach kol. trw ały od 10 — 72 
godzin. Zginęło przy tym  24 Niem ców, 
zaś 169 odniosło rany.

POLSKA — A OBÓZ SPF ZYMIEKZONYCH
T r z e c i o m a j o w e  w y s t ą 

p i e n i a  p o l i t y c z n e .
Polsk ie  św ięto narodow e dało  spo

sobność licznym  m ężom  stan u  do w y 
s tąp ień  publicznych . J e s t  rzeczą n a tu 
ra ln ą , że w  tego ro d za ju  okolicznościach 
(bardzo ła tw o  o w zniosłe lub  grzeczno
ściow e frazesy . (Stwierdzić w szakże 
trzeba , iż tegoroczny T rzeci M aj p rzy 
n ió s ł w ięcej niż k iedyko lw iek  p rzem ó
w ień, k tó re  nic w spólnego n ie  m a ją  z 
pow ierzchow ną uk ładnością  — są n a to 
m ia s t doniosłym i ak tam i politycznym i.

J e d n o ś ć  E u r o p y  o r a z  
j e d n o f ć  P o l a k ó w .

P rezy d en t R zp lite j —  W ładysław  
R aczkiew icz — w  sw ym  rad iow ym  
p rzem ów ien iu  w skazał m iędzy innym i, 
że naczelnym  p o stu la tem  polskiej po li
ty k i m iędzynarodow ej je s t p rzec iw sta 
w ian ie  się podziałow i E uropy  n a  s tre fy  
w pływ ów  w ielk ich  m ocarstw , zaś na  
odcinku  w ew nętrzno  narodow ym  —  d ą 
żenie do zachow ania jedności Polaków  
w  obronie sw oich p ra w  n a jis to tn ie j
szych.

„W szystkie narody sprzymierzone —

m ów ił P rezy d en t — w inny  być tr a k to 
w ane  narów ni. P o lsk a  ob ję ta  być w in 
na narow ili z całą E u ro p ą  u k ład am i i 
system em  zabezpieczającym  b y t i p o 
kó j. E u ropa  n ie  m oże być podzielona 
na  s tre fy  trw alszego  i m nie j trw ałego  
bezpieczeństw a. N ie uchy lam y się od 
żadnych  rokow ań  i żadnych  rozm ów. 
P o lska , dośw iadczana ok ru tn ie  przez 
los, ożyw iona je s t s ta le  duchem  dobrej 
w oli i pełnej życzliw ości w obec w szyst
k ich  rze te lnych  p ró b  porozum ienia. 
Rów nocześnie jed n ak  P o lska  w ie z do 
św iadczen ia  n iedaw nej przeszłości, że 
u k ła d y  d w u stro n n e  są n iew y sta rcza ją 
ce i że m uszą  stanow ić człony obszer
niejszego system u, g w aran tu jącego  p o 
kój i bezpieczeństw o św iata ..."

„Śledzim y z g łęboką tro sk ą  te  cięż
kie, k rw aw e  ślady, k tó ry m i w ojna  zna
czy swój pochód na ziem iach polskich. 
W iem y, że zniszczy ona jeszcze w iele  
po lsk ich  is tn ień . Zniszczy jeszcze nie 
jeden  pom nik  naszej k u ltu ry  i n ie  je d 
n e  z dóbr, w y tw orzonych  p ra c ą  w ielu  
poko leń  Polaków . N ie to je s t jed n ak  
iSprawą najw ażn ie jszą . N ajw ażniejszą 
sp raw ą  ' je s t n iedopuszczenie do tego, 
by  został zniszczony lub  n aw e t ty lko
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nad sza rp n ię ty  ten  dorobek, k tó ry  na
ró d  po lsk i w  ciągu całej w ojny p o tra 
fił zachow ać: jasność Celów ku którym  
idzie i  jedność w  obronie sw oich praw  
najistotniejszych. B yć może niejedno
krotnie jeszcze na tę jedność będą skie 
rowane ataki, być m oże będziem y m u 
sieli przeciwdziałać próbom podziele
n ia nas m  odłam y, zmierzające do róż
nych celów . W ierzę je d n a k  n iezachw ia
nie, że usiłow an ia  te  b ędą  bezow ocne

żadna część n a rodu  nie zejdzie z d ro 
gi, po k tó re j n aród  kroczy  od chw ili 
rozpoczęcia tej w ojny, drogi ku  p ra w 
dziw ej w olności1'.

D e m / o n s t r a c j a  a n g i e l 
s k i e j  l o j .  a l n o ś c i .

N a w ielk im  zgrom adzeniu , zorganizo
w anym  przez tow arzystw a angielsko- 
po lsk ie  i szkocko-ipolskie, n a  k tó ry m  
obecnych  było p a rę se t n a jw y b itn ie j
szych osobistości ze św ia ta  polskiego 
oraz liczni p rzedstaw icie le  rząd u  angiel 
skiego, Izby Gmin, Izby L ordów , p ra 
sy  itd . ■— przem ów ił w  im ieniu  b ry ty j
skiego gab in e tu  — m in. E rn es t B evin. 
M .in. B evin  pow iedział:

„Naród brytyjski nie zapomrd, że P o
lacy nigdy nie ustaw ali w  w alce po 
jego stronie. N ie zapom inam y, że a r 
m ia  po lska po w szystk ich  sw oich p rz e j
ściach je s t  na jw iększą ze w szystk ich  eu 
ro p e jsk ich  a rm ij sprzym ierzonych w 
naszym  k ra ju . P rócz tego w asza a rm ja  
szkolona na  Ś rodkow ym  Wischodzie 
oczekuję sw ych m ożliwości, podczas 
gdy  dw ie dyw izje  w alczą obecnie w e 
W łoszech. A  przecież w a lk i a rm ij a l- 
jan ck ich  w e  W łoszech — ja k  to pow ie
dział m arszałek . S ta lin  w  sw oim  roz
kazie  dziennym  —  sta ły  się n iezw ykle  
w ażnym  w k ładem  do zw ycięstw a w spa 
n ia łych  a rm ij rosyjskich ..."

,,Ale m oże n a jb ard z ie j w strząsa jącą  
d la  n as  rzeczą  je s t opór sław nego p o l
skiego ru c h u  podziem nego. W  m ia rę  
zbliżania się arm ij sojuszniczych id ą 
cych z pom ocą w aszem u narodow i, zna 
czenie tego ru ch u  u jaw n ia  się  św ia tu  w  
całej pełn i. Z da jem y  sobie sp raw ę  z 
w ie lk ich  trudności, k tó re  pociąga za 
sobą u trzy m an ie  te j siły, z trudności 
u zb ro jen ia  i łączności do k tó re j s tw o
rzen ia  trzeb a  ja k n a j w iększej pom ysło 
wości. Je s te m  pew ien, że siły  te  rw ą

się do akcji, go tow e wyprzeć najeźdźcę  
z K ra ju . W yzw olenie Polski dojdzie 
ostatecznie do skutku w  drodze łącz
nego uderzenia na Niem cy ze wschodu  
i zachodu".

N astępn ie  m in. B evin złożył ho łd  pa
m ięci p re m je ra  S ikorskiego. „Po jego  
śm ierci, k tó ra  stanow iła  bolesny cios 
d la  całego św iata , obecny p re m je r  po l
ski, pan  M ikołajczyk, w ziął n a  siebie 
tru d n e  zad an ie : zachow ał on» jednak
w ielką godność i jego rząd w  ciągu ca
łej w ojny pozostał strażnikiem  niepod
ległości Polski. Działalność polskich sił 
zbrojnych, łącznie z tym i, które czekają  
w  Kraju na sposobność uderzenia na 
nieprzyjaciela, stanow i najlepszy do
w ód w iary społeczeństwa polskiego w  
pańską niezależność i pańskie zdolno
ści polityczne — zw rócił się m inister  
B evin do P re m je ra  M ikojaczyka — do 
chw ili, gdy naród polski będzie m ógł 
sw obodnie w ybierać rządy jakich so
bie będzie życzył".

Pow yższe w ystąp ien ie  B evina, człon
ka  b ry ty jsk iego  gab in e tu  w ojennego, 
na  tle  n ieu stannych  oszczerczych napaś 
ci n a  rząd  M ikołajczyka ze s tro n y  w ro 
giej P o lsce p ro p ag an d y  — nab ie ra  w y 
ra z u  dem onstracy jne j wobec nas lo ja l
ności A nglji.

„ P o l a k a  m o ż n a  z a b i ć  —• 
n i e  d a  s i ę  j e d n a k  z n i e 
g o  u c z y n i ć  n i e w o l n i k  a‘‘

Na ty m  sam ym  angielsko-po lsk im  
zgom adzeniu  p rzem ów ił po m in is trze  
B ev in ie  p re m je r  M ikołajczyk.

„Nie je s t sp raw ą p rzypadku , że je d y 
nym  naszym  w ielk im  św iętem  n a ro d o 
w y m  n a  p rzes trzen i la t  stu  p ięćdziesię
ciu b y ła  rocznica k o nsty tuc ji, k tó ra  n a 
daw ała  narodow i p o lsk iem u  wolności 
obyw atelsk ie , re lig ijn e  i po lityczne  
oraz w prow adzała  w ażne re fo rm y  w y 
chow aw cze i społeczne. T ak  sam o, jak  
n ie było rzeczą p rzypadku , że jed y n y m  
kró lem , k tó rem u  n aród  polski nadał 
m iano  W ielkiego b y ł K azim ierz W iel
ki, k tó ry  n ie  p row adził w ojen, a le^ b u - 
dow ał sioła i m iasta , o rganizow ał '"rze
m iosła  i handel, zaw iera jąc  p a k ty  po
ko jow e ze sw oim i sąsiadam i. N aród  poi 
ski b y ł w ięc na ro d em  m iłu jącym  pokój, 
ceniącym  zarów no w olność sw oją  jak: 
i cudzą. Polaka można zabić —  nie da
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się jednak z niego uczynić niewolnika!
(oklaski). y

„Po tej wojnie pow stanie now y po
rządek rzeczy, w  którym  do zasady 
■wolności jednostki musi dojść zasada 
wolności państw a i narodu  (oklaski). 
Jeżeli państwa będą wolne od strachu 
przed napaścią silniejszego sąsiada, je
żeli uzyskają wolny udział w  dobrach 
gospodarczych świata, jeżeli gtos wzyst 
kich państw będzie równo liczony w 
rodzinie narodów, jeżeli każdy naród 
będzie miał pełną swobodę zachowa
nia swej tradycji i zwyczajów —  pokój 
po tej wo>nie osiągnięty będzie trwały 
i sprawiedliwy" (Oklaski)... V

„Wierzę, że w  cza'sie wojny, szcze
gólnie^ w końcowej jej fazie, rzeczą 
najwyższej wagi dla narodów  siprzymie 
rzomych jest spraw a zachowania ta 
jem nicy działań i planów wojennych. 
N ie w ydaje m i się jednak, by wszyst
kie zagadnienia przyszłości wym agały 
ochrony i otaczania ich specjalną tajem  
nicą i by ujaw nienie ich zagrażało jed 
ności sprzmieirzonych (oklaski). Przy 
Czystości zamiarów wszystkich sprzy
mierzonych nic nie stoi na przeszkodzie 
do przystąpienia ku szerszej publicznej 
dyskusji na tematy przyszłości, A!by. 
św iatow a organizacja bezpieczeństwa 
mogła dobrze działać — Europa musi 
(być zjednoczona. Wierzę, że1 narody 
Euroipy dojrzały do* w spółpracy w  ra 
m ach ściślejszej organizacji europej
skiej".

„Jesteśm y w  przededniu decydują
cych zmagań i trzeba mieć gotowe p la
ny adm inistracji terenów  uw alnianych 
od nieprzyjaciela. Narody oswobodzone 
muszą odzyskać jaknajszybciej swoje 
legalne władze państwowe (oklaski). 
Jasny  i jednakow y dla wszystkich ziem 
europejskich oswcibaldzanych od oku
pacji niemieckiej plan odbudowy p ra 
w ow itych władz państw owych podwoi 
ich w łasne wysiłki i stanie się skutecz
nym środkiem, przeciw  propagandzie 
niem ieckiej. Co się tyczy Polski — ca
ła Polska, je s t zjednoczona w  żądaniu 
wolności i niepodległości (oklaski). Nic

nie zdoła rozerwać jedności rządu z 
K rajgm  i polskim ruchem  podziem
nym!" (oklaski).

G ł o s  A m e r y k i :  b e z  w o 1- 
n e j  P o l s k i  — n i e  m a  
w o l n e j  E u r o p y  a n i  p o 
k o j u .

W dniu  3 M aja zarówno w  Senacie 
Stanów  Zjednoczonych jak  i w Izibie 
Reprezentantów  odbyły się debaty na 
tem aty  polskie. vV rozpraw ach Izby 
Reprezentantów  zabrało głos 82 posłów! 
W czasie tej wielkiej m anifestacji na 
rzecz Polski m.m. poseł Bradlej oświad 
czył: „Stanowisko rządu am erykańskie
go, podkreślające konieczność pełnei 
sprawiedliwości dla Polski — m usi w y
wrzeć wrażenie na srzymierzeńcach 
Am eryki". Inny poseł stwierdził: ,,Bez 
wolnej i dem okratycznej Polski nie 
może być wolnej i dem okratycznej Eu
ropy, a bez wolnej i demokratycznej 
Europy następna w ojna światowa jest 
faktem niewątpliwym. Losy Polski na
leży rozstrzygać nie w  ramach oportu
nizmu narodowego — ale przez w y
miar między narodowej sprawiedliwo
ści".

N ie sposób jest przytoczyć wszyst
kich — jakże cennych głosów świata, 
k tóre skierowane do nas zostały w dniu 
3 m aja. Na przykład A ustraija, k tóra 
jak  wiadomo zastępuje interesy polskie 
wobec rządu sowieckiego, oświadczyła 
przez usta swego prem iera: „Pragnę,
aby cały naród polski wiedział, że w ol
ność jednostki i odzyskanie praw Pol
ski jest głównym motorem tej wojny". 
W dominium Nowej Zelandji arcybi
skup Wellingtonu w ydał w  tym  dniu 
list pasterski, poświęcony Polsce, zaś 
w  ratuszu stolicy Nowej Zelandji za
wieszono po rtre t sławnego prezydenta 
W arszawy — Stefana Starzyńskiego. W 
Stanach Zjednoczonych nazwano nową 
w ielką autostradę imieniem Pułaskiego, 
ltd ., itd.

Dzień 3 M aja stał się w  pewnej m ie
rze świętem Narodów Zjednoczonych.
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Zagranica
DZIAŁANIA WOJENNE

R e k o r d y  p o w i e t r z n e
Ja k  już donosiliśmy, Niemcy, wobec 
ogromu strat, jak ie  ponosili w  w alkach 
z nalotam i ałjanckim i, zrozumieli, że w 
ten  sposób grozi im  zupełna ru ina ich 
lotnictw a myśliwskiego, a tem samem 
bezbronność na w ypadek inw azji z za 
chodu. Postanow ili w ięc oszczędzać 
swe myśliwce, trzym ać je  w rezerw ie 
na chwile decydujące i nie stawać chwi 
Iowo do w alki z atakującym i A ljan ta
mi. Lotnictwo ich jest za słabe, by 
mogło sprostać w szystkim  zadaniom. 
I nic tu  nie pomogą tłum aczenia Goeb
belsa, k tóry  w „Das Reich“ wyjaśnia, 
Se myśliwce niem ieckie nie stają obec
nie do w alk powietrznych wyłącznie 
z przyczyn atmosferycznych, nie zaś z 
powodu swej słabości.

A A ljanci jakby tylko czekali na tę 
decyzję niemiecką: znów znacznie'
wzmogli gwałtowność swych bom bar
dowań. Kwiecień był pod tym  wzglę
dem  miesiącem rekordowym . Zrzucono 
łącznie około 85.000 ton! A jeśli teraz 
przypom nim y sobie, że jeszcze na po
czątku bieżącego roku A ljanci zrzucali 
łącznie zaledwie 10— 16.000 t„ że w 
ciągu całego roku 1942. zruciii 37.000 t .  
zaś w  '  całym 1943 r. RAF zrzucił 
135.000 t. — wtedy zrozumiemy, jak  
zaw rotne jest tempo tego wzrostu.

Bezczynność lotnictw a niemieckiego 
wobec wciąż (potężniejących ataków  a l
ianckich w yw ołuje w Niemczech duże 
rozgoryczenie. Głosy k ry tyk i są w idać 
częste, skoro sam Goebbels w  cytowa
nym artykule m usiał im  odpowiadać. 
Mówi on tam, że w praw dzie nie może 
zaprzeczyć anglosaskiej przewadze w 
powietrzu, ale pociesza rodaków, że 
przewaga w  powietrzu... nie jest czyn
nikiem  decydującym  na wojnie. W 1939 
i 1940 śpiew ał na inną nutę.

W minionym tygodniu Aljanci w y
konali dw ukrotnie nalot na Berlin. 
7.V. z górą 1.000 am erykańskich cztero- 
motorowców zrzuciło 2.000 ton — był 
to podobno najcięższy nalot, jak i B er
lin dotąd przeżył. Bardzo silnie wzmo
żone bom bardowania Bałkanów, a 
zwłaszcza Rum unii (Bukareszt, P lo-

esti). Skutecznie zniszczono największe 
zakłady chemiczne w Europie w  Lever
kusen (na północ od Kolonii). W ięk
szość ciosów spadała na miejscowości 
drobne, lotniska i węzły kolejowe Ho
landii, Belgji i północnej Francji, a 
specjalnie na okolice C a l a i s .

N a  l ą d a c h  — s p o k ó j .
N a frontach lądowych natom iast trw a 
„cisza przed bu.vzą‘\  Rosjanie w y k o 
rzystu ją obecną przerw ę w  działaniach 
na podjęcie nowej próby wykończenia 
ostatniej niemieckiej pozycji na K ry 
m ie — Sewastopola. Przypuścili zm a
sowane a tak i w spom agane przez ciężką 
arty lerię  i lotnictwo. W alki są w toku.

S u k c e s y  n a  N  »  iw e j  G w  i-
n  e i. N a Nowej Gwinei, będącej n a j
większą wyspą, z k tórej kiedyś Japoń
czycy zam ierzali zagrażać A ustralii, 
w ylądow ali jednocześnie A m erykanie 
w  zachodniej, holenderskiej części wy
spy (miejscowość H olandia), A ustra lij
czycy zaś zaatakow ali od wschodu, zaj
m u ją  ważną bazę :M e d a n g. Jedni 
i drudzy z dwóch stron zm ierzają teraz 
ku głównemu japońskiem u punktow i 
oporu, znajdującem u się w mieście 
Wewak.

NOWI TOWARZYSZE 
W ASILEW SKIEJ

P i e l g r z y m k i  d o  M o s k w y .
Do Moskwy przybył ostatnio jakiś 
ksiądz Orlemański, nieznany nikom u 
Polak ze Stanów Zjednoczonych. Zo
sta ł on dw ukrotnie przy ję ty  przez S ta
lina. Najwidoczniej w  oczekiwaniu kon
gresu Polonii am erykańskiej, k tó ry  m a 
być w ielką m anifestacją je j gotowości 
do w alki w obronie p raw  Polski — S ta
lin pragnąłby storpedować jedność pol

eskiego wychodźfcwa. S łabe muszą być 
jednak jego możliwości n a  tym  polu, 
skoro jedynie tak  „znany działacz" jak  
fes, O rlem ański okazał się gotowym do 
odbycia pielgrzym ki do Moskwy.

Również w ybra ł się do M oskwy prof. 
Oskar Lange, zwolennik ustępstw  w o
bec Sowietów. Odwiedzał on oddziały 
Berlinga, konferował z m oskiewskiem i 
„patriotam i", jednem słowem prow a
dził typową dyw ersyjną, szkodnicką 
robotę, łam iąc jednolitą, silną postaw ę 
narodu  polskiego.
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N ie w iem y, czy Ks. O rłem  ańsk i 
i  p ro f. L ange —  to ludzie  o tum an ien i 
czy k up ien i przez Sow iety  ob ietn icą j a 
k ich ś  s tan o w isk  pod op ieką M oskw y — 
jak k o lw iek  b y  było  postępow anie  ich  
o b u  z polskiego p u n k tu  w idzen ia  nie 
z n a jd u je  żadnego u sp raw ied liw ien ia  i 
sp o tk a  się z naj ostrzej szem  po tęp ien iem  
całego społeczeństw a, szczególnie zaś 
jed n o lite j i zw arte j m asy  po lsk ie j w 
A m eryce.

N o w e  ł u d z e n i a .  P ro p a g a n 

da  m oskiew ska w ykazu je  now e oży
w ien ie  w  sp raw ie  polskiej. Cel je j 
olbecny — to przekonanie, nas, że So
w ie ty  n ie m a ją  zam iaru  w trącać  się w  
nasze sp raw y  w ew nętrzne, że nie chcą 
zm ieniać naszego u s tro ju  społecznego 
itd . —  by lebyśm y się  ty lko  zgodzili na  
„ lin ię  C urzona" oraz na  am ianę  rządu . 
(Znamy tę  p iosenkę. P am ię tam y  ją  do
b rze  z 1939 r., gdy n am  N iem cy p o w ta 
rza li: „zgódźcie się ty lko  na odstąp ie
n ie  G dańska".

W ALKA. Polski oddział partyzancki 
na w ileńszczyźnie zajął m iasteczko po
w iatow e T r o k i .  P o  k ró tk ie j w alce 
rozbro jono  i u sun ię to  z m iasta  s ta c jo 
n u jący  w T rokach  oddział litew sk i. 
P a rty zan c i opuścili T ro k i po k ilk u g o 
dzinnym  pobycie.

N iem cy rozstrzelali k ilkudziesięciu  
naszych rannych z zajętego polskiego  
szpitala polow ego w  rej. W ł o d z i 
m i e r z a .

K oło M o 1 e n  d w  ipow. K ozie- 
n iek im  N iem cy  w spom agani p rzez  sa 
m olo ty  i sam ochody pancerne  otoczyli 
odział p a rty zan ck i o p eru jący  w  tej 
okolicy. O ddział p rzeb ił się szczęśliw ie 
z n iew ielk im i s tra tam i, N iem cy s trac ili 
k ilkudz ies ięc iu  ludzi.

D n. 24.I I I .  pod K ł o m n i c a m i  
(pow . R adom sko) żandarm eria  n iem iec  
k a  zaa tak o w a ła  w ojskow y o d dz ia ł „ leś
n y". M imo w ielk ie j p rzew ag i liczebnej, 
N iem cy  nie zdołali z likw idow ać oddzia
łu , k tó ry  w y eo ła ł się, tracąc  p a ru  p o 
ległych. S tra ty  np ia: 4 ludzi.

W  k w ie tn iu  nastąpiło w  GG około 
40 w iększych  „ k a ta s tro f"  kolejow ych, 
w  w iększości spowodowanych najecha
niem  pociągów  m  m iny. U derzen ia  
sk ie ro w an e  by łv  g łów nie p rzeciw ko 
tran sp o rto m  w ojskow ym  siprzętu i  a rna  
n ic ji. N ajw iększe  s tra ty  w  ludziach  po
n ieśli N iem cy pod  P łochocinem  (4.IV) 
i  pod  U rlam i (lin ia  W arszaw a—M ałk i
n ia ,  28.IV). N ajw iększe  zagęszczenie 
zam achów  —  na P od lasiu  w  re jo n ie  
Ł ukow a, gdzie doprow adzono do ciąg
łych  p rze rw  w  ru ch u , trw a jący ch  n ie 
kied y  po 2— 3 dni.

P olskie oddziały partyzanckie w Be

skidach Zachodnich przejaw iły ostatnio  
żyw ą działalność bojową. P ow ażnie  za
sila ją  je  Polacy, uc ieka jący  z p rzy m u 
sow ej służby  v/ a rm ii n iem ieckiej. 
N iem cy  u s iłu ją  rozpow szechniać w śród 
tych  odd-ziałów p row okacyjne u lo tk i, 
w y d aw an e  rzekom o przez dow ództw o 
A .K .

iW w y tw ó rn i p rochu  w P i o n 
k a c h  w ysadzono w  pow ietrze  1.800 
kg. p rochu  (19.IV.). S k ład  spłonął. W 
odw et rozs trze la li N iem cy 10 ro b o tn i
ków  w y tw órn i.

W  so łectw ie J a b ł o n n a  i w 
Z arządzie  m iejdkim  R em bertow a znisz
czono sp isy  ludności i ak ta .

W dn iach  22— 24.IV. bojow cy polscy 
skonfiskow ali w  W arszaw ie i okolicy 
k ilk ad z ies ią t sam ochodów  niem ieckich .

W  T archom in ie  oddział bo jow y skon
fiskow ał n iem iecki sk ład  tow arów  san i
ta rn y c h  d la  w ojska, w yw ożąc lek i i o - 
ipatruinki sam ochodam i.

P o  o b u  s t r o n a c h  f r o n 
t u.  R elac ja  z re jo n u  P o d h a j e c  
św iadczy, że p rzy  popraw nej naogół 
postaw ie  w kracza jących  oddziałów  ro 
sy jsk ich  okazsują one dużą bezw zględ
ność w  rekw izyc jach  (zw łaszcza żyw 
ności), a n iek iedy  dopuszczają się n ad u 
żyć. rab u n k ó w  i gw ałtów , p rzyczym  p i
jań s tw o  sow ieckich  żołnierzy  g ra  dużą 
ro lę . T rw a  na  W ołyniu re je s tra c ja  m ęż
czyzn od 18—52 la ł bez w zględu na n a 
rodow ość i szybkie w cielan ie  ich  do 
a rm ii czerw onej. W niew oli n iem ieckiej 
zn a jd u je  się ju ż  pew n a  ilość tak ich  żoł
n ierzy . N a obszarach za ję tych  od b u 
dow ą S ow iety  adm in is trac ję  z ok resu  
o k u p ac ji 1939—41, obsadzając ją  w  
znacznej części tym i sam ym i co w ted y  
ludźm i. T w orzą p ierw sze „a rte le "  rz e -
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snieślnieze. W e w siach  rozstrzelano  
w ie lu  zam ożniejszych gospodarzy jako  
„ku łaków ".

V pasie p rzy fron tow ym  niem ieckim  
w  M ałopolsce W sch. w iększość w si je s t 
spa lona , a po la  zjeżdżone gąsiennicam i 
czołgów . W ładza n iem iecka is tn ie je  w 
teo rii, ludność bow iem  zdaina je s t na 
w łasne  siły. D la ochrony p rzed  p o c iska
m i i bom bam i m ieszkańcy  spędzają  
w iększość dn ia  w p iw n icach  kościołów  
i  dużych budynkach. P a n u je 'p o w sz e c h 
n y  głód, gdyż N iem cy nie d a ją  żadnych 
p rzydzia łów . W ojsko raz po raz  w y ła 
p u je  ludność i sam ochodam i przew ozi 
j ą  pod linię fron tu  do robó t, odbyw a
jący c h  się n ieraz  pod obstrza łem  a r ty 
le rii i k .m .-ów  sow ieckich.

C zte ry  duże oddziały  k aw a le rii so
w ieck ie j p rzekroczy ły  w  k w ie tn iu  Bug, 
w chodząc do pow iatu  chełm skiego. W 
g m in ach  nadbulżańskieh w yw iąza ły  się 
w a lk i z N iem cam i, k tó rzy  spa lili w ted y  
a tak iem  lo tn iczym  2 w sie: K saw erów
i G ałęzów. L udność u tra c iła  w szystko, 
7 osób zabitych.

■Partyzantka sow iecka w  L ubelszczyź 
n ie  w y stęp u je  licznie, szczególnie w 
pow . janow sk im  i b iłgo ra jsk im , n a to 
m ia s t  oddziałów  party zan ck ich  P P R  
p ra w ie  n iem a (w iadom o nam  o p a ru  
g ru p ach  po ok. 50 lu d z i). Prowadzą one 
m ało akcji dyw ersyjnych natomiast 
dość żyw ą agitację wśród chłopów, 
przede w szystkim  za a rm ią  Berlinga.

T e r r o r  n i e m i e c k i .  D nia 
24.IV. sam oloty n iem ieckie zrzuciły  p o 
c isk i zap ala jące  na  osadę P aw łów  p o d  
R ejow cem . Z p łonących  domów ludzie  
poczęli uciekać, uindsząc dobytek. W te 
d y  lo tn icy  zaatakow ali u c ieka jących  
ogniem  broni m aszynow ej — zab ija jąc  
i  ran iąc  w iele osób.

W pow. B ia ła  P od laska  G estapo przy  
udz ia le  K ałm uków  dokonało, 8.TV. „p a- 
cy fik ac ji“ w si Oirtel, P erkow icze i 
O grodniki. Spalono k ilk a  zagród.

16— 18.IV. aresz tow ali N iem cy ok. 
300 osób w  pow. Ł ukow skim  (w  O lsze- 
w nicy, B rzozow icy, Z arzeczu). K ilk a  
osób zastrzelono. W ieś O lszew nica zo
s ta ła  spalona.

W  czasie św ią t W. Nocy, p rzy  „ew a
k u a c ji"  w ięzienia w  L ublin ie , ro z s trz e 
la li N iem cy około 200 w ięźnió  w, ogłosi
li  zaś urzędow o cyfrę  70 skazanych.

J a k o  odw et za zam ach oddziału  A .K . 
n a  pociąg pod Pisairow icam i N iem cy 
rozstrzelali 10.IV. w Sanoku  30 w ięź
n iów .

D o obozu koncen tracy jnego  w  W oli 
D uchackiej p rzy b y ł 23.IV. tra n sp o rt 
Po laków  obojga płci, • a resz tow anych  
przez  N iem ców  na W ęgrzech.

P r z y p o m n i e n i e .  Ostatni 
okres okazuje, że Gestapo coraz w yraź
niej przechodzi na m etodę aresztowań  
n,ie na oślep, lecz indyw idualnie, w ed 
łu g  w yników  śledztw . Tym  w iększy  
obowiązek w ytrzym ałości nakłada to 
na każdego kto w padł w  ich ł.ipy, ża d 
ne znęcanie się i tortury, stosowane 
przez oprawców Gestapo nie mogą 
uspraw iedliw iać „sypania" — cóż m ó
w ić o sam ych groźbach lub obietn i
cach. W szelka wiadomość, udzielona  
nieprzyjacielow i dotycząca osób czy 
spraw  — jest zdradą w obeo tow arzy
szy, zdradą w obec Polski. Tę tw ardą  
prawdę wzm acnia doświadczenie: kto
załam ie się tera tylko w zm aga w ysiłek  
Gestapo w  w yciskaniu dalszych zeznań, 
losu zaś sw ego nie ratuje.

B i l e t  — n a  l a t a r n i ę .
W K rakow ie  u kaza ł się N r. 1 „po lsk ie
go" dw u tygodn ika  „P rzełom ", p o w ta 
rza jącego  d la  g łup ich  i n a iw n y ch  s ta re  
śp iew ki n iem ieckiej p ropagandy : o
„zdradzie  A nglii", o obronie E u ropy  
p rzed  bolszew izm em  pod  przew odem  
N iem iec, o konieczności zm iany  w  p o 
staw ie  polskiego społeczeństw a... N ic to 
now ego i nie w a rte  te  b zdu ry  aby  p o 
w ażnie  się z n im i rozpraw iać . A le zd u 
m iew ające  jes t, że w  p ią ty m  ro k u  w o j
ny, n iezłom nie toczonej przez cały  n a 
ró d  polski, znaleźli s ię  szub raw cy  i 
zd ra jcy , k tó rzy  poszli n a  służbę ok u 
p a n ta  i w zięli u dz ia ł w  tym  w y d aw n i
ctw ie. Pod a rty k u łam i podpisani są: 
F e lik s  B urdecki, osław iony ,,ied ak to r“ 
p ism  szkolnych i w ydaw ca podręczn i
ków , h itle row sk i sługus, oraz l i te r a t  
J a n  E m il Skiw ski. („(Stanisław  K ościel 
sk i" to zapew ne pseudon im  jak iegoś 
ła jd a k a -tc h ó rz a ) . J e ś li  podpisy  te  n ie  
są  now ym  niem ieck im  nadużyc iem  — 
św iadczy n ie  ty lko o nikczem ności ty ch  
ludzi; ale jacyż  głupcy! sam i w y p isa li 
sob ie  b ile t —  n a  la ta rn ię !
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Z a r z ą d z e n i a  O.P.L. —- w  z a 
k re s ie  ob rony  biernej s tan o w ią  ochronę 
lu d n o śc i p rzed  sk u tk am i nalo tów . N a
leży  stosow ać się do nich —  uchylanie

Warszawa
K o m u n i k a t  Nr. 34. D n. 26.IV. 

o godz. 9 -ej w  W arszawie na  ul. Cho- 
chnskiej został zastrzelony pułkow nik  
policji niem. Gresser, w yróżniający się 
sw oim  w rogim  stosunkiem  do ludności 
krajów  okupowanych,

Dn. 26.IV. godz. 16,40 na placu Sta- 
rynkiew icza została rozgrom iona je 
żdżąca specjalnym  w ozem  grupa kon
trolerów  tram w ajow ych, znęcających  
się  bestialsko n ad  publicznością. 3 kon
trolerów  zostało zabitych a 4 rannych.

D n. 29— 30.IV.44. patrol A.K. w targ
n ą ł do szpitala w ięziennego im. Jana 
Bożego i uw oln ił jednego żołnierza. Pod 
czas akcji zbiegło 3 innych w ięźniów .

K ierow nictw o W alki Podziem nej.

O s t r z e ż e n i e .  A rbeitsaim t n a 
k a z a ł sporządzenie w y k azu  ty ch  w szyst 
k ich , k tó rzy  d w u k ro tn ie  by li w zyw an i 
(n ie  ty lko do ro b ó t a le w  jak ichko lw iek  
sp ra w a c h ) i n ie  staw ili się. W ykazy  te  
b ę d ą  p rzekazane  p o lic ji d la  ścigan ia  i 
o d staw ian ia  poszuk iw anych  n a  S k a ry 
szew ską. Z n a jd u jący  się w  k a rto te k a c h  
A rfoeitsam tu w inn i dążyć  do u sun ięc ia  
W szelkich n iedokładności w  sp raw ach  
sw ego za trudn ien ia , aby  p rzez  lekce
w ażen ie  lub  n iedbalstw o  n ie  znaleź li się 
n a  ty ch  listach .

3 M a j a  w  S t o l i c y .  W  p rzed  
dz ień  św ię ta  ukazały  się n a  m ieście 
p la k a ty  i u lo tk i w zy w ające  do uczcze
n ia  rocznicy. W  dn iu  .3 m a ja  ludz ie  Pol 
sk i P odziem nej um ieścili flag i n a ro 
d o w e  w  w ie lu  p u n k ta c h  m ia s ta  m .in. 
n a  ru in a c h  Z am k u  K ró lew skiego , na

się od tych przepisów  n i e  jest ce
low ym  i pożytecznym  sabotażem , lecz 
szkodzeniem sam em u sobie.

pl. M ałachow skiego, na pl. T ea tra ln y m . 
P o d  pom nikam i złożono k w ia ty  b ia ło - 
czerw one z w stęgam i. D użą sensacją  
b y ł „D odatek  N adzw yczajny11 do „szm at 
ław ca“. P rócz „K om un ikatu  z k w a te ry  
g łów nej F iih re ra  o w kroczen iu  w ojsk  
n iem ieckich  do Szw ecji” p rzyn iósł on 
odezw ę P ełnom ocnika n a  K ra j —  Wi
cep rem ie ra  R ządu  R zeczpospolitej i 
liczne a rty k u ły  o A rm ii P o lsk iej n a  ob
czyźnie i je j w alce z N iem cam i n a  lą 
dzie, m orzu  i w  pow ietrzu .

RÓŻNE. — W nocy z 4 n a  5 m a ja  
w ykonano ak c ję  dy w ersy jn ą  n a  lo tn i
sku  koło B ielan, w  w y n ik u  k tó re j sp ło
nęło  k ilk a  sam olotów  niem ieckich . Pod 
pozorem  odw etu  N iem cy  spa lili trz y  
dom y w najbliższej osadzie K ie łb asa  i 
dokonali tam  licznych  aresztow ań .

—■ W  sobotę 6.V. w  w ielu  p u n k tach  
m ia s ta  po lic ja  n iem iecka w  zw iązku  ze 
zb ro jnem i s ta rc iam i, p rzy  udz ia le  w o j
sk a  p rzep row adza ła  te rro ry s ty czn e  
ob ław y  i b lokady . S trzelano  naoślep  
do przechodniów  i p racu jący ch  na 
dzia łkach , N iem cy zabili i ra n ili k ilk a 
n aśc ie  osób.

— D o W arszaw y p rzy b y ły  tran sp o rty  
żydów  z W ęgier. Z osta li o n i.u ż y c i do 
ciężk ich  robót.

—  B u rm istrza  W ołom ina pod  W ar
szaw ą u k a ran o  chłostą  za  w ysług iw anie  
s ię  N iem com  i paskow an ie  w ęglem .

W YJAŚNIENIE. P o d a jem y  do w ia 
domości, że doręczenie dn. 29.IV. n a  
n iek tó ry ch  p u n k tach  ko lportażow ych  
w raz  z nak ładem  B .I. w iersza  sa ty ry c z 
nego „W izja P rzyszłości” —  było  doko
n an e  bez odpow iedniego upow ażnien ia .

PIJAŃSTW O ŚRÓD POLAKÓW  —  TO DYW ERSANT RZESZY, 
N AS OG ŁUPIA I  NISZCZY, A  NAJEŹDŹCĘ CIESZY!


